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	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

Dla Boga bo­wiem nie ma nic nie­moż­li­we­go.
 ŚW. GA­BRIEL AR­CHA­NIOŁ
 WSTĘP
 MI­SJA JE­ZU­SA ZO­STA­ŁA POD­PO­RZĄD­KO­WA­NA wal­ce prze­ciw­ko de­mo­no­wi – prze­ja­wom jego dzia­ła­nia wewszel­kich aspek­tach, mniej lub bar­dziej oczy­wi­stych. Za­da­niem Ko­ścio­ła jest po­dą­ża­nie tąsamą dro­gą. Roz­wa­ża­nia nad złem ijego fe­no­me­no­lo­gią sązło­żo­ne izbie­giem cza­su za­owo­co­wa­ły po­wsta­niem róż­nych szkół fi­lo­zo­ficz­nych. Wksiąż­ce tej pre­zen­tu­je­my opi­nie ido­świad­cze­nia osób uwa­ża­nych za naj­więk­szych znaw­ców me­tod dzia­ła­nia de­mo­na, spe­cja­li­stów wza­kre­sie prze­ciw­dzia­ła­nia jego po­czy­na­niom, ży­wiąc na­dzie­ję, że od­da­je­my Bogu po­słu­gę wspo­sób moż­li­wie naj­bar­dziej wy­czer­pu­ją­cy. 
 Moż­na wska­zać dwa głów­ne spo­so­by prze­ciw­dzia­ła­nia de­mo­no­wi: pierw­szy zwią­za­ny jest zna­szym oso­bi­stym uświę­ce­niem, czy­li trwa­niem iwzra­sta­niem wła­sce Bo­żej; dru­gi po­le­ga nawy­rwa­niu du­szy spod wpły­wu Sza­ta­na iin­nych sił zła. Ewan­ge­li­za­cja ma nie tyl­ko wspo­ma­gać du­cho­wy roz­wój czło­wie­ka, lecz tak­że – ana­wet przede wszyst­kim – jego roz­wój ca­ło­ścio­wy, tak aby dać mu moż­li­wość wej­ścia do kró­le­stwa Bo­że­go, czy­li wy­rwać go spod zgub­ne­go wpły­wu wład­cy tego świa­ta. Każ­dy za­słu­gu­je napo­moc wdu­cho­wym wzro­ście: nie ist­nie­je pro­blem, któ­re­mu nie moż­na by sta­wić czo­ła iktó­re­go nie da się roz­wią­zać. 
 Do­świad­cze­nie wpły­wu zła może się przy­czy­nić do du­cho­we­go wzro­stu czło­wie­ka, pod wa­run­kiem że wy­cią­gnie się zda­nej sy­tu­acji od­po­wied­nie wnio­ski. Przed nami stoi za­da­nie roz­po­zna­nia izwal­cze­nia zła, bez opie­sza­ło­ści iod­po­wied­nio okre­śliw­szy przy­czy­nę, dla któ­rej się po­ja­wi­ło.
 Re­dak­tor (A.M.)
CZĘŚĆ PIERWSZA
DZIAŁANIE DEMONA
GA­BRIE­LE AMORTH
 WIA­DO­MO, ŻE DE­MON WPŁY­WA naczło­wie­ka nadwa spo­so­by: zwy­czaj­ny inad­zwy­czaj­ny. Pierw­szym jest ku­sze­nie – wten spo­sób dzia­ła onnaj­czę­ściej. Ży­wiąc nie­na­wiść do Boga, de­mo­ny ku­szą lu­dzi do złe­go – sta­ra­ją się od­da­lić ich odBoga ipo­pro­wa­dzić do ży­cia wgrze­chu, tak aby na­stęp­nie zna­leź­li się wmiej­scu, wktó­rym de­mo­ny już są– wpie­kle. Jest toze­msta złych du­chów naBogu, któ­ry stwo­rzył lu­dzi do ży­cia wRaju.
 Wszy­scy je­ste­śmy wy­sta­wie­ni nazwy­czaj­ne dzia­ła­nie de­mo­na oddnia na­ro­dzin aż po śmierć. Rów­nież Je­zus, sta­jąc się czło­wie­kiem, zgo­dził się nato, że Sza­tan bę­dzie pró­bo­wał go sku­sić. Jego przy­kład po­ka­zu­je nam, że je­śli tyl­ko taka jest na­sza wola, zło nas nie zwy­cię­ży; po­tra­fi­my ode­przeć po­ku­sy, zwłasz­cza wpo­ma­ga­ni mo­dli­twą ibę­dąc czuj­ni. Je­śli jed­nak wna­szej sła­bo­ści zda­rzy nam się po­paść wgrzech, Pan jest za­wsze go­tów nam wy­ba­czyć. Wtym celu usta­no­wił sa­kra­ment po­ku­ty ipo­jed­na­nia, dzię­ki któ­re­mu nie tyl­ko zo­sta­ją nam od­pusz­czo­ne grze­chy, ale któ­ry jest też spo­so­bem nacią­głe na­wró­ce­nie, któ­re­go tak po­trze­bu­je­my.
 De­mon może też wpły­wać nalu­dzi wspo­sób nad­zwy­czaj­ny. Dzia­ła­nie ta­kie jest rzad­kie ipo czę­ści jest mu wi­niem sam czło­wiek, któ­ry sprze­ci­wia się woli Boga iopusz­cza Go, by od­da­wać się róż­nym for­mom okul­ty­zmu: ma­gii, wró­że­niu zkart, prze­kleń­stwu, vo­odoo, ma­kum­bie (czar­nej ma­gii), se­an­som spi­ry­ty­stycz­nym czy wstę­pu­jąc do sekt sa­ta­ni­stycz­nych.
 Czy­niąc tak, czło­wiek sam od­da­la się odBoga iod­da­je Sza­ta­no­wi. Czę­sto nad­zwy­czaj­ne dzia­ła­nie de­mo­na wy­ni­ka zuro­ku; wta­kim przy­pad­ku winy nie po­no­si czło­wiek, któ­ry jest pod jego wpły­wem, lecz ten, kto urok rzu­cił lub za­mó­wił umaga lub in­nej oso­by zwią­za­nej zSza­ta­nem. Ist­nie­ją czte­ry for­my ta­kie­go dia­bel­skie­go dzia­ła­nia; róż­nią się one pod wzglę­dem siły od­dzia­ły­wa­nia naczło­wie­ka:
 Opętanie diabelskie. Jest tonaj­cięż­sza for­ma dzia­ła­nia Sza­ta­na. De­mon bie­rze czło­wie­ka wpo­sia­da­nie iwy­zy­sku­je jego cia­ło: usta, by wy­po­wia­dać bluź­nier­stwa iobe­lgi; czę­ści cia­ła, by gwał­tow­nie uka­zać się znad­przy­ro­dzo­ną siłą; umysł, by na­peł­nić go pust­ką ipo­glą­da­mi sprzecz­ny­mi zEwan­ge­lią.
 Po­nie­waż jed­nak de­mon nie jest wsta­nie za­wład­nąć du­szą, czło­wiek może być przez nie­go opę­ta­ny, ale du­cho­wo zdro­wy iod­da­ny Bogu, na­wet je­śli jego za­cho­wa­nie otym nie świad­czy. Wie­lu świę­tych było opę­ta­nych przez de­mo­na.
 Dręczenie diabelskie. Mowa tuosy­tu­acji, gdy de­mon nie bie­rze czło­wie­ka wpo­sia­da­nie, ale za­da­je mu róż­ne cier­pie­nia. Jako przy­kła­dy moż­na przy­wo­łać ojca Pio ipro­bosz­cza zArs.
 Dręcz­nie może się róż­nie ob­ja­wiać – de­mon bę­dzie szko­dził czło­wie­ko­wi wdo­wol­ny spo­sób wsfe­rze zdro­wia, uczuć, in­te­re­sów, ka­rie­ry ipra­cy. 
 Drę­cze­nie dia­bel­skie może być skut­kiem wró­że­nia zkart lub zfu­sów kawy. Wy­wo­ła­ne do­le­gli­wo­ści, choć lek­kie, sązwy­kle dość nie­przy­jem­ne, jak od­bi­ja­nie się lub pusz­cza­nie ga­zów. Je­śli le­karz nie znaj­du­je przy­czyn przy­pa­dło­ści, moż­li­we, że ob­ja­wy sąskut­kiem okul­ty­zmu dzie­dzicz­ne­go, czy­li prak­ty­ko­wa­ne­go przez dziad­ków lub in­nych zmar­łych przod­ków.
 Nie­kie­dy cier­pie­nie może być natyle bo­le­sne, że może od­da­lić czło­wie­ka odBoga, wy­wo­łu­jąc wnim uczu­cie bun­tu. Nie­mniej jed­nak czło­wiek może je ofia­ro­wać Bogu jako ra­tu­nek dla du­szy.
 Obsesje diabelskie. Ob­se­sja wy­stę­pu­je wte­dy, kie­dy de­mon opa­no­wu­je umysł czło­wie­ka, na­wie­dza go my­śla­mi nie do prze­zwy­cię­że­nia, wpły­wa naczło­wie­ka rów­nież po­przez sny iwkaż­dym mo­men­cie dnia. Oso­ba drę­czo­na nie jest wsta­nie pro­wa­dzić nor­mal­ne­go ży­cia, pod­da­je się pe­sy­mi­zmo­wi iroz­pa­czy, je­dy­ne wyj­ście wi­dząc wsa­mo­bój­stwie.
 Ostat­nią for­mą dia­bel­skie­go dzia­ła­nia sąnawiedzenia. Nie do­ty­ka­ją one bez­po­śred­nio czło­wie­ka, lecz domy, przed­mio­ty bądź zwie­rzę­ta.
 Otym, że dom jest na­wie­dzo­ny, świad­czą dziw­ne zda­rze­nia, ja­kie mają wnim miej­sce: ude­rze­nia wdrzwi lub wsu­fit, zwłasz­cza wnocy; sa­mo­ist­ne otwie­ra­nie się iza­my­ka­nie okien idrzwi; sa­mo­ist­ne za­pa­la­nie się iga­śnię­cie świa­tła, atak­że urzą­dzeń elek­trycz­nych, naprzy­kład te­le­wi­zo­rów; oraz wie­le in­nych nie­wy­ja­śnio­nych przy­pad­ków.
 Nanie­któ­re przed­mio­ty mo­gła zo­stać rzu­co­na klą­twa przez maga; na­le­żą do nich mię­dzy in­ny­mi dziw­ne drew­nia­ne ma­ski, ku­po­wa­ne jako pa­miąt­ki wEgi­cie lub wIn­diach, ipre­zen­ty odkrew­nych lub fał­szy­wych przy­ja­ciół, po­da­ro­wa­ne po ich uprzed­nim prze­klę­ciu. Rów­nież świę­te ob­raz­ki mogą być prze­klę­te – wta­kim wy­pad­ku na­le­ży je spa­lić lub znisz­czyć winny spo­sób.
 Na­wie­dze­nia zwie­rzęt zda­rza­ją się rza­dziej. Naj­czę­ściej sąnimi do­tknię­te koty iro­pu­chy. WEwan­ge­lii znaj­dzie­my opo­wieść osta­dzie świń, któ­re uto­pi­ły się wje­zio­rze Ge­ne­za­ret, po tym jak we­szły do nie­go de­mo­ny.
 Na­le­ży pa­mię­tać, iż wpo­nad 90% przy­pad­ków oso­by sąpod­da­ne dzia­ła­niu zła wsku­tek klą­twy rzu­co­nej nanie same lub naich ro­dzi­nę. Czę­sto zło ata­ku­je całą ro­dzi­nę –choć urok zo­stał rzu­co­ny najed­ne­go jej człon­ka, tojego ce­lem jest po­grą­że­nie ca­łej ro­dzi­ny. Od wie­lu lat od­pra­wiam eg­zor­cy­zmy wpew­nej ro­dzi­nie zLi­vor­no – do­świad­cza ona cier­pie­nia fi­zycz­ne­go oraz du­cho­we­go, eg­zor­cy­zmu­ję więc po ko­lei wszyst­kich jej człon­ków. Ro­dzi­na czu­je się już le­piej, ale nie jest jesz­cze cał­ko­wi­cie uzdro­wio­na. 
 Czę­sto ozna­ką dzia­ła­nia zła jest bez­płod­ność, choć nie tojest jego głów­nym ce­lem. De­mon dąży bo­wiem przede wszyst­kim do tego, by­śmy sta­li się „bez­płod­ni” du­cho­wo, nie­mniej cza­sem ata­ku­je tak­że sfe­rę cie­le­sną. Od lat eg­zor­cy­zmu­ję pew­ną pie­lę­gniar­kę zArez­zo, któ­ra do­zna­wa­ła wie­lu cier­pień fi­zycz­nych: te­raz ko­bie­ta czu­je się już le­piej, choć nie jest ule­czo­na cał­ko­wi­cie. Mimo że wcze­śniej nie mo­gła mieć dzie­ci, te­raz ma ich już czwo­ro.
 Uwol­nie­nie nie przy­cho­dzi wraz zza­koń­cze­niem eg­zor­cy­zmów. Nie na­le­ży nig­dy ocze­ki­wać, że przy­nio­są one cał­ko­wi­te uwol­nie­nie. Pew­na ko­bie­ta, nad któ­rą od­pra­wia­łem eg­zor­cy­zmy, uwol­ni­ła się do­pie­ro póź­niej wLo­ur­des. Nie mo­gła jeść, zwra­ca­ła wszyst­ko. Nie było spo­so­bu, by zmu­sić jej or­ga­nizm do za­trzy­ma­nia cze­go­kol­wiek wżo­łąd­ku. Kie­dy po­je­cha­ła do Lo­ur­des, przed gro­tą wszyst­ko ob­fi­cie zwy­mio­to­wa­ła, ana­stęp­nie za­czę­ła jeść, na­wet zta­le­rza oso­by sie­dzą­cej obok niej.
 Kie­dyś mia­łem do czy­nie­nia zdość dziw­nym przy­pad­kiem. Przy­pro­wa­dzo­no do mnie rol­ni­ka zoko­lic Rzy­mu; męż­czy­zna miał pew­nie oko­ło 25–26 lat. Trzy­ma­ło go czte­rech męż­czyzn, gdyż był opę­ta­ny przez po­tęż­ne de­mo­ny. Uno­sił się wręcz nad zie­mią. Mó­wił za­wsze po an­giel­sku, za każ­dym ra­zem za­czy­na­jąc odsłów: Iam Lu­ci­fer, the king ofscor­pions. Rol­nik oczy­wi­ście nie znał an­giel­skie­go, po­dob­nie zresz­tą jak ja, ale co nie­co ro­zu­mia­łem. Za­czą­łem go eg­zor­cy­zmo­wać wlu­tym. De­mon za­po­wie­dział, że wyj­dzie zmęż­czy­zny 21 czerw­ca o11 wie­czo­rem. Eg­zor­cy­zmy nad nim od­pra­wia­łem co ty­dzień. Osta­tecz­nie uwol­nił się 21czerw­ca, ale o11 rano. Był napolu, sam; za­wył isię uwol­nił. Sa­mo­dziel­nie. Póź­niej mi toopo­wie­dział.
 Na­le­ży też wspo­mnieć omoż­li­wo­ści na­wro­tów – nie zda­rza­ją się one czę­sto, ale mogą wy­stą­pić. Uwal­nia­nie wy­ma­ga dużo cier­pli­wo­ści. 
 Wo­bec prze­są­dów co do po­tę­gi de­mo­na, stwier­dzam, że Je­zus zwy­cie­żył de­mo­na.
 Nastwier­dze­nie, że de­mon nie ist­nie­je, lecz jest tyl­ko wy­my­słem czło­wie­ka, od­po­wia­dam, że de­mon ist­nie­je ichce na­sze­go cier­pie­nia, na­szej śmier­ci. Dąży do tego, by­śmy cier­pie­li męki wiecz­ne oraz męki ziem­skie – dla­te­go mu­si­my ra­dzić so­bie znar­ko­ty­ka­mi, wy­pad­ka­mi inie­po­wo­dze­nia­mi win­te­re­sach, któ­re toonspo­wo­do­wał. 
 Wo­bec opi­nii, że pie­kło jest pu­ste, przy­po­mi­nam, że sam Je­zus nas ostrze­ga imówi wprost, że koń­czy wpie­kle ten, kto wy­stę­pu­je prze­ciw woli Bo­żej.
 Tym, któ­rzy mnie­ma­ją, iż Ko­ściół mówi, że mu­si­my cier­pieć, uświa­da­miam, że nie jest topraw­da. Ko­ściół nie chce, by­śmy cier­pie­li, ale daje nam na­rzę­dzia, dzię­ki któ­rym zpo­ko­rą mo­że­my za­ak­cep­to­wać krzyż: sło­wa Je­zu­sa iwia­rę wNie­go. Gdy­by­śmy sto­so­wa­li się do nauk Je­zu­sa, mie­li­by­śmy raj nazie­mi, gdyż wraz zJe­zu­sem kró­le­stwo Boże we­szło­by po­mię­dzy nas. 
 Cier­pie­nie jest wży­ciu nie­unik­nio­ne, lecz ser­ce, któ­re sta­ra się żyć wjed­no­ści zJe­zu­sem, zła­two­ścią prze­ciw­sta­wia się trud­no­ściom.
 Lu­dzie od­su­nę­li Chry­stu­sa jako punkt od­nie­sie­nia odsie­bie, odswo­je­go ży­cia: stąd po­cho­dzi nie­szczę­ście ludz­ko­ści. 
 
MODLITWY 
O UWOLNIENIE
AN­GE­LA MU­SO­LE­SI
 MO­DLI­TWY OUWOL­NIE­NIE STA­NO­WIĄ wiel­ką po­cie­chę dla osób, win­ten­cji któ­rych sąod­ma­wia­ne; wspo­ma­ga­ją też dzia­łal­ność księ­ży, szcze­gól­nie eg­zor­cy­stów.
 Mó­wiąc o„mo­dli­twach ouwol­nie­nie”, mam namy­śli – trzy­ma­jąc się na­uki Ma­gi­ste­rium Ko­ścio­ła – wszyst­kie mo­dli­twy oso­bi­ste, wktó­rych pro­si się Pana ouwol­nie­nie da­nej oso­by oddrę­cze­nia przez de­mo­na lub wzy­wa bez­po­śred­nio złe siły, by teod­da­li­ły się odczłon­ków ro­dzi­ny, oddomu czy też odprzed­mio­tów oso­bi­stych. Mo­dli­twy ta­kie mogą na­ka­zy­wać złe­mu ijego wy­słan­ni­kom, by nie czy­ni­li wię­cej szko­dy, zdej­mu­jąc jed­no­cze­śnie klą­twę, je­śli taka była na­ło­żo­na. Są tomo­dli­twy oso­bi­ste, nie wy­stę­pu­ją więc wRy­tu­ale dla eg­zor­cy­stów. Każ­dy, kto wie­rzy wBoga, może je od­ma­wiać.
 Jest dużo nie­ja­sno­ści wtej kwe­stii. Naprzy­kład czę­sto moż­na usły­szeć, że oso­ba świec­ka nie może od­ma­wiać eg­zor­cy­zmu Le­ona XIII. Od­no­si się tojed­nak tyl­ko do wer­sji po ła­ci­nie, obec­nej wRy­tu­ale dla eg­zor­cy­stów, któ­ry jest za­re­zer­wo­wa­ny wy­łącz­nie dla księ­ży upo­waż­nio­nych przez bi­sku­pa, anie do wer­sji wję­zy­kach na­ro­do­wych, któ­rą mogą od­ma­wiać wszy­scy. Apoza tym jest prze­cież tyle in­nych mo­dlitw! Jan Pa­weł II, świa­dom tego, iż wład­ca tego świa­ta nie usta­je wza­sta­wia­niu pu­ła­pek naczło­wie­ka, wroz­wa­ża­niu przed mo­dli­twą Re­gi­na Co­eli 24 kwiet­nia 1994 roku za­pro­sił wszyst­kich do od­ma­wia­nia mo­dli­twy do św. Mi­cha­ła Ar­cha­nio­ła, któ­rą nie­gdyś od­ma­wia­ło się po Mszy Świę­tej. Przy­ta­czam do­słow­nie jego sło­wa: 
 Cho­ciaż obec­nie nie od­ma­wia się już tej mo­dli­twy pod ko­niec Eu­cha­ry­stii, pro­szę was wszyst­kich, aby­ście jej nie za­po­mnie­li, aby­ście ją od­ma­wia­li, aby otrzy­mać po­moc wwal­ce prze­ciw si­łom ciem­no­ści iprze­ciw du­cho­wi tego świa­ta1. 
 Kto chciał­by po­słu­żyć się mo­dli­twa­mi uło­żo­ny­mi zmy­ślą ouwol­nie­niu odnę­ka­nia przez złe­go du­cha, może je zna­leźć wksiąż­kach róż­nych wy­daw­nictw ka­to­lic­kich. 
 Oj­ciec Amorth przy­ta­cza przy­kład świę­tych, do­wo­dząc, że mo­dli­twy ouwol­nie­nie mają tęsamą siłę od­dzia­ły­wa­nia co eg­zor­cy­zmy, acza­sem na­wet więk­szą. By do­znać uwol­nie­nia lub ko­goś uwol­nić, po­trze­ba wia­ry iświę­to­ści: im wię­cej się ich po­sia­da, tym bar­dziej wy­ra­zi­ście moż­na po­ka­zać mi­ło­sier­dzie ipo­tę­gę Boga.
 Pro­ces uwal­nia­nia może trwać krót­ko lub dłu­go, ale za­wsze przy­no­si po­zy­tyw­ne efek­ty. Czę­sto zda­rza­ło się, że po od­mó­wie­niu wczy­jejś in­ten­cji se­rii bez­po­śred­nich mo­dlitw ouwol­nie­nie, oso­ba taznaj­dy­wa­ła eg­zor­cy­stę go­to­we­go jej po­móc – tak jak­by moja mo­dli­twa zdję­ła ztej oso­by część brze­mie­nia zła, któ­re nad nią cią­ży­ło. Uwol­nie­nie tootwar­cie dro­gi do moż­li­we­go zba­wie­nia. Za­zwy­czaj, aby uzy­skać zna­czą­cy efekt, po­trze­ba wię­cej niż jed­nej mo­dli­twy ouwol­nie­nie, ale wkaż­dym wy­pad­ku moż­na osią­gnąć po­zy­tyw­ny re­zul­tat iza­uwa­żyć do­bro­czyn­ny wpływ mo­dli­twy. Oczy­wi­ście, każ­dy przy­pa­dek jest inny inie ist­nie­ją sztyw­ne re­gu­ły, któ­rych na­le­ży prze­strze­gać; moż­na je­dy­nie wska­zać ogól­ne za­le­ce­nia. 
 Pod­sta­wą wszyst­kie­go jest wia­ra wJe­zu­sa. To ona czy­ni cuda. Bez wia­ry wto, co Je­zus czy­nił ika­zał czy­nić, nic nie moż­na osią­gnąć. De­mon jest tego świa­dom iwy­ko­rzy­stu­jąc na­szą małą wia­rę, kpi so­bie zezwo­len­ni­ków Chry­stu­sa. Może się zda­rzyć, że za obiekt swych drwin obie­rze mało do­świad­czo­nych eg­zor­cy­stów, któ­rzy nie sądo koń­ca prze­ko­na­ni, że ist­nie­je „ktoś” nik­czem­ny, kto sta­je po­mię­dzy czło­wie­kiem aBo­giem, iktó­rzy wten spo­sób oka­zu­ją brak wia­ry wczy­ny isło­wa Je­zu­sa. Apo­wie­dział prze­cież: „Ten zaś ro­dzaj złych du­chów wy­rzu­ca się tyl­ko mo­dli­twą ipo­stem” – aza­tem wia­rą, wia­rą wNie­go.
 Za­zwy­czaj od­ma­wiam mo­dli­twy ouwol­nie­nie wobec­no­ści nie­wiel­kiej gru­py osób – cza­sem sąwśród nich bra­cia za­kon­ni lub księ­ża (wta­kim wy­pad­ku tooni wy­da­ją „roz­kaz”, chy­ba że po­pro­szą wy­raź­nie, abym wy­ko­na­ła tooso­bi­ście), czę­ściej jed­nak ko­rzy­stam zpo­mo­cy ja­kiej­kol­wiek oso­by, któ­ra jest pod ręką. 
 Naostat­nim mię­dzy­na­ro­do­wym kon­gre­sie dla eg­zor­cy­stów zde­fi­nio­wa­no róż­ni­cę po­mię­dzy eg­zor­cy­zma­mi amo­dli­twa­mi ouwol­nie­nie: 
 Eg­zor­cyzm tomo­dli­twa pu­blicz­na. Jest tosa­kra­ment za­re­zer­wo­wa­ny wy­łącz­nie dla księ­ży upo­waż­nio­nych przez ich bi­sku­pa iwy­ko­ny­wa­ny we­dług sta­łej for­mu­ły. Mo­dli­twa ouwol­nie­nie tomo­dli­twa pry­wat­na, może ją od­ma­wiać każ­dy inie ma ści­słych for­muł.
 Każ­dy może więc uło­żyć wła­sną mo­dli­twę ouwol­nie­nie lub sko­rzy­stać zjuż ist­nie­ją­cych. Ja za­zwy­czaj roz­po­czy­nam we­zwa­niem do Du­cha Świę­te­go, do Du­cha Bo­że­go; jest toin­wo­ka­cja śpie­wa­na, itozwi­go­rem. Wiem, że de­mo­no­wi toprze­szka­dza – kie­dyś mi po­wie­dział: „Nie drzyj się”. Nie krzy­czę oczy­wi­ście, ale też nie szep­czę.
 Dla­cze­go za­czy­nam odin­wo­ka­cji do Du­cha Świę­te­go? Kil­ka lat temu na­uczy­łam Vita, męż­czy­znę, któ­ry za­prze­dał du­szę dia­błu, in­wo­ka­cji do Du­cha Świę­te­go sto­so­wa­nej przez cha­ry­zma­ty­ków: „Du­chu Świę­ty, zstąp namnie, zjed­nocz się zemną, ukształ­tuj mnie, na­peł­nij mnie, użyj mnie”. Vito cier­piał, gdy wy­po­wia­dał tęin­wo­ka­cję, lecz zmoją po­mo­cą był wsta­nie ją wy­mó­wić. Gdy za­pro­wa­dzi­łam go do eg­zor­cy­sty iten roz­po­czął ob­rzęd, Vito po­now­nie za­czął cier­pieć. Był świa­do­my, ale nie miał nad sobą wła­dzy; krzy­czał: „Cier­pię, po­móż­cie mi!”. Po za­koń­cze­niu eg­zor­cy­zmu za­py­ta­łam go, dla­cze­go cier­piał, co czuł. „Cier­pia­łem tak jak wte­dy, gdy ka­żesz mi wy­po­wia­dać in­wo­ka­cję do Du­cha Świę­te­go”. Zro­zu­mia­łam wów­czas, że je­śli chcę do­ku­czyć de­mo­no­wi, mu­szę jak naj­czę­ściej ucie­kać się do wspar­cia Du­cha Ojca iSyna. 
 Za­tem, jak już wspo­mnia­łam, roz­po­czy­nam odśpie­wa­nej in­wo­ka­cji do Du­cha Świę­te­go, któ­rą po­wta­rzam dwu­krot­nie. Na­stęp­nie raz śpie­wam Hymn do Du­cha Świę­te­go win­ten­cji da­nej oso­by, li­ta­nię do Du­cha Świę­te­go, rów­nież je­den raz, przy­sto­so­wa­ną dla da­nej oso­by, oraz frag­ment no­wen­ny do Du­cha Świę­te­go. Za­zwy­czaj obec­ni to­wa­rzy­szą mi wmo­dli­twie (przed roz­po­czę­ciem roz­da­ję im tekst). Co ja­kiś czas prze­pla­tam mo­dli­twę zwro­ta­mi po­chwal­ny­mi lub bła­gal­ny­mi skie­ro­wa­ny­mi do Je­zu­sa iNaj­święt­szej Ma­ryi –tymi, któ­re przy­cho­dzą mi do gło­wy wda­nym mo­men­cie. Pro­szę Du­cha Świę­te­go, by ob­mył po­trze­bu­ją­ce­go Krwią Jezusa. Ta proś­ba bar­dzo zło­ści de­mo­na, je­śli się ujaw­nił.
 Inwokacja do Ducha Świętego pozwala mi rozpoznać, czy doszło do opętania osoby, czy też nie. Jeśli wdanej osobie tkwi moc złego ducha, zaczyna się ona bezładnie lub gwałtownie poruszać, gdy donośnym głosem iz zaangażowaniem śpiewam moją prośbę. 
 Ale nie zawsze. Im głę­biej zło jest za­ko­rze­nio­ne, tym bar­dziej jest uta­jo­ne iwy­da­je się, że go nie ma, że pro­blem tkwi wy­łącz­nie napłasz­czyź­nie psy­cho­lo­gicz­nej lub wprze­ko­na­niu da­nej oso­by. Im po­tęż­niej­szy jest de­mon, tym bar­dziej się sta­ra, by nie zo­stać od­kry­tym – nie re­agu­je więc naza­bie­gi oso­by, któ­ra nęka go mo­dli­twa­mi ouwol­nie­nie. Ileż razy zaj­mo­wa­łam się oso­ba­mi, któ­re natyle ła­god­nie re­ago­wa­ły (lub wogó­le nie re­ago­wa­ły) naeg­zor­cy­zmy do­ko­ny­wa­ne przez księ­ży, że ci od­sy­ła­li je do psy­cho­lo­gów. Da­rem­nie! Gdy oso­by tetra­fia­ły wkoń­cu do mniej scep­tycz­nych eg­zor­cy­stów, de­mon re­ago­wał ner­wo­wo, da­wał ozna­ki znie­cier­pli­wie­nia iczyn­nej obec­no­ści.
 Po in­wo­ka­cji przy­stę­pu­ję do „roz­ka­zu”, po­wta­rza­ne­go zsiłą, wpo­sta­ci róż­nych for­muł. Dużo „roz­ka­zu­ję”. Ko­rzy­stam zfrag­men­tów ist­nie­ją­cych mo­dlitw, któ­re – ko­rzy­sta­jąc zdo­tych­cza­so­wych do­świad­czeń – po­łą­czy­łam wjed­ną. Przy­sto­so­wa­łam też do for­my „roz­ka­zu” mo­dli­twę „od­rzu­ce­nia” na­pi­sa­ną przez pew­ne­go księ­dza – wmiej­sce sło­wa „od­rzu­cam” wsta­wi­łam: „roz­ka­zu­ję”. Zdej­mu­ję wszyst­kie klą­twy, uwal­niam czło­wie­ka spod dia­bel­skie­go wpły­wu. Za­zwy­czaj przy­no­si toefek­ty.
 Dzię­ki wie­lo­let­nie­mu do­świad­cze­niu zro­zu­mia­łam, że oso­ba, któ­ra jest ofia­rą nad­zwy­czaj­ne­go dzia­ła­nia złe­go du­cha, od­czu­wa jego sta­łą obec­ność wswo­im cie­le. Prze­klę­ta sub­stan­cja, któ­rą ofia­ra spo­ży­ła (zja­dła lub wy­pi­ła), po­zo­sta­je nasta­łe wjej or­ga­ni­zmie, de­mon osia­da wnim nasta­łe (wja­kim­kol­wiek mo­men­cie ży­cia czło­wie­ka eg­zor­cy­sta prze­szko­dzi złej sile, taob­ja­wia swo­ją obec­ność). De­mon „po­pro­szo­ny” sta­now­czo oodej­ście ujaw­nia się imoże wy­wo­łać po­dwo­je­nie cia­ła opę­ta­nej oso­by, tak jak­by na­gle do­sta­ło ono nową, sil­niej­szą odpo­przed­niej po­wło­kę (bę­dąc du­chem, może touczy­nić): po­ru­sza cia­łem iuży­wa go, jak chce. Pod­no­si je iopusz­cza bądź po­słu­gu­je się jego gło­sem ioczy­ma, tak jak mu się po­do­ba. 
 Spró­bu­ję wy­ja­śnić, co ro­zu­miem przez „po­dwa­ja­nie cia­ła”, naprzy­kła­dzie wy­da­rze­nia sprzed kil­ku lat. Po­mo­cy po­trze­bo­wał wów­czas męż­czy­zna wśred­nim wie­ku, wła­ści­ciel fir­my. Był wy­so­ki ipo­tęż­ny. Pod­czas pierw­szych mo­dlitw ouwol­nie­nie nie wy­ka­zy­wał żad­nych zna­czą­cych ob­ja­wów dzia­ła­nia de­mo­na; my­śla­łam wręcz, że wrze­czy­wi­sto­ści wca­le nie był pod­da­ny nad­zwy­czaj­ne­mu dzia­ła­niu złe­go du­cha iwy­ra­zi­łam moje prze­ko­na­nie. Ale oso­ba, któ­ra po­pro­si­ła mnie opo­moc, na­le­ga­ła, abym kon­ty­nu­owa­ła mo­dli­twy. Zcza­sem męż­czy­zna za­czął re­ago­wać, ajego za­cho­wa­nie sta­wa­ło się co­raz bar­dziej gwał­tow­ne. Po­ma­ga­li­śmy mu nazmia­nę wraz zpew­nym bra­tem za­kon­nym. Po­nie­waż męż­czy­zna był do­brze zbu­do­wa­ny, pew­ne­go dnia zoba­wy przed jego gwał­tow­ny­mi re­ak­cja­mi po­sta­no­wi­li­śmy przy­wią­zać go gru­bym sznu­rem do krze­sła. Unie­ru­cho­mi­li­śmy jego dło­nie ira­mio­na oraz tu­łów nawy­so­ko­ści żo­łąd­ka. Gdy tyl­ko roz­po­czę­łam in­wo­ka­cję do Du­cha Świę­te­go, męż­czy­zna znie­spo­dzie­wa­ną gwał­tow­no­ścią prze­su­nął ręce wzdłuż pod­ło­kiet­ni­ków isię oswo­bo­dził –tak jak­by nie po­sia­dał cia­ła fi­zycz­ne­go, tyl­ko du­cho­we. Lina po­zo­sta­ła przy­wią­za­na do krze­sła, aonmimo tozdo­łał wy­su­nąć ręce. Po­dob­nie uwol­nił się zliny krę­pu­ją­cej jego tu­łów iuniósł się do góry. Było tobar­dzo nie­bez­piecz­ne ipo­trze­ba było wie­lu mo­dlitw owsta­wien­nic­two, aby spro­wa­dzić go nadół. 
 Wtym przy­pad­ku wszy­scy mie­li­śmy nie­od­par­te wra­że­nie, że zły duch do­kład­nie „na­ło­żył się” nacia­ło męż­czy­zny, du­pli­ku­jąc je.
 Wróć­my jed­nak do te­ma­tu. Gdy de­mon lub de­mo­ny już się po­ka­żą, prze­szka­dza im każ­da mo­dli­twa: lek­tu­ra psal­mów, Wi­taj Kró­lo­wo itd.
 Przez wie­le lat mo­jej dzia­łal­no­ści zapisywałam, co przy­da­rza­ło się opę­ta­nym, te­raz mogę więc zła­two­ścią przy­wo­łać wy­da­rze­nia, októ­rych pa­mięć zcza­sem się za­cie­ra. Nie ist­nie­ją do­kład­ne wska­zów­ki, jak się mo­dlić wprzy­pad­ku opę­ta­nia ani co wta­kiej sy­tu­acji na­le­ży, acze­go nie na­le­ży ro­bić. Szcze­gó­ło­we no­to­wa­nie tego, co się kie­dyś wy­da­rzy­ło, po­ma­ga do­sko­na­lić po­słu­gę. 
 Przede wszyst­kim na­le­ży za­wsze pa­mię­tać, że aby sku­tecz­nie mo­dlić się ouwol­nie­nie, trze­ba bez­wa­run­ko­wo wie­rzyć wto, co zro­bił ipo­wie­dział Je­zus.
 Pew­na dziew­czy­na, któ­rą znam odlat, po­pro­si­ła mnie omo­dli­twę win­ten­cji jej sa­mej oraz jej dwóch przy­ja­ciół –odlat mie­li pe­cha ichcie­li się upew­nić, że jego przy­czy­ną nie były złe du­chy.
 Mo­dli­łam się nazmia­nę za całą trój­kę. Od­mó­wi­łam in­wo­ka­cję do Du­cha Świę­te­go ikil­ka mo­dlitw ouwol­nie­nie, roz­ka­zu­jąc wszel­kiej złej sile, żeby ich opu­ści­ła (oj­ciec Amorth utrzy­mu­je, że mo­dli­twa ouwol­nie­nie ni­ko­mu nie za­szko­dzi­ła – je­śli jest na­praw­dę po­trzeb­na, todo­brze, wprze­ciw­nym wy­pad­ku po­zo­sta­nie po pro­stu mo­dli­twą iza­wsze wy­wrze do­bro­czyn­ny efekt. Zga­dzam się ztym cał­ko­wi­cie. Ja sama po­słu­gu­ję się nią przede wszyst­kim wcelu roz­po­zna­nia, czy dana oso­ba po­trze­bu­je po­mo­cy eg­zor­cy­sty, czy nie). Uni­ce­stwi­łam wszel­ki wpływ dia­bel­ski. Dziew­czy­na ije­den zchło­pa­ków nie byli pod­da­ni dzia­ła­niu de­mo­na. Być może sta­li się ofia­ra­mi za­zdro­ści iza­wi­ści, czy­li ne­ga­tyw­ne­go od­dzia­ły­wa­nia, któ­re­go do­świad­cza każ­dy czło­wiek, aktó­re nie świad­czy ożad­nym nad­zwy­czaj­nym dzia­ła­niu złe­go. Mo­gli za­tem być spo­koj­ni. Za­uwa­ży­łam na­to­miast, że dru­gi chło­pak dziw­nie re­agu­je, gdy wy­po­wia­dam in­wo­ka­cję do Du­cha Świę­te­go: gwał­tow­nie się po­ru­szał iuni­kał mo­ich słów (sta­rał się uchy­lać pod­czas „roz­ka­zu”). Za­prze­sta­łam więc mo­dlitw iwy­ja­śni­łam mu swo­je wąt­pli­wo­ści: je­śli so­bie ży­czy­li, abym głę­biej zba­da­ła sy­tu­ację, na­le­ża­ło przed­się­wziąć środ­ki ostroż­no­ści – ktoś po­wi­nien trzy­mać go nie­ru­cho­mo lub na­le­ża­ło go zwią­zać. Chło­pak opo­wie­dział mi wkil­ku sło­wach swo­ją hi­sto­rię. Od lat przy­da­rza­ły mu się wy­pad­ki sa­mo­cho­do­we, zktó­rych za każ­dym ra­zem „cu­dem” wy­cho­dził cało. Rów­nież jego oj­ciec, kie­row­ca tira, odchwi­li otwar­cia wła­snej fir­my brał udział wlicz­nych wy­pad­kach dro­go­wych. Póź­niej zmarł. 
 By­li­śmy wpo­ko­ju ho­te­lo­wym. Chło­pak zo­stał przy­wią­za­ny do krze­sła, akrze­sło do me­ta­lo­wej ramy łóż­ka wno­gach. Chło­pak na­le­gał, żeby przy­wią­zać go jak naj­moc­niej. Na­stęp­nie opo­wie­dział mi, że ran­kiem przed na­szym spo­tka­niem miał sil­ny ból gło­wy, tak jak­by ktoś sie­kie­rą roz­łu­py­wał mu czasz­kę napół. 
 Jak zwy­kle roz­po­czę­łam odin­wo­ka­cji do Du­cha Świę­te­go, na­stęp­nie zdję­łam klą­twę iroz­ka­za­łam dia­bel­skiej mocy, aby so­bie po­szła. Za­uwa­ży­łam wspoj­rze­niu chło­pa­ka ro­sną­cą nie­na­wiść do mnie. Wpew­nym mo­men­cie wy­dał zsie­bie wście­kły okrzyk izim­pe­tem wy­szedł znie­go „inny”, nasz nie­przy­ja­ciel. Ude­rza­jąc obie­ma no­ga­mi wpod­ło­gę, chło­pak wstał iod­giął się do tyłu, wy­gi­na­jąc me­ta­lo­wą ramę łóż­ka. Obok stał jego przy­ja­ciel, któ­ry nie wie­rzył wde­mo­na. Gdy zo­ba­czył re­ak­cję chło­pa­ka, za­wo­łał go po imie­niu: „Da­nie­le2, wróć wsie­bie, Da­nie­le, wróć wsie­bie!”. Wtym mo­me­cie Da­nie­le od­wró­cił się wjego kie­run­ku iten „zo­ba­czył de­mo­na”, jak sam póź­niej opo­wia­dał. Prze­stra­szył się do tego stop­nia, że na­wet te­raz, po la­tach, nie chce spo­ty­kać się zeswo­im przy­ja­cie­lem (na­wet po to, by pójść ra­zem do kina, jak zwy­kli byli toro­bić). Da­nie­le, przy­wią­za­ny do krze­sła iłóż­ka, sta­rał się nas za­ata­ko­wać, mio­ta­jąc się wna­szym kie­run­ku. Pro­si­li­śmy Pana iŚwię­tą Dzie­wi­cę, aby spra­wi­li, żeby zły duch od­szedł. Po kwa­dran­sie Da­nie­le wró­cił do sie­bie inic nie pa­mię­tał. Za­le­ci­łam mu więc, żeby po­szedł do eg­zor­cy­sty wswo­im mie­ście. 
 Nadru­gi dzień, gdy chłop­cy wró­ci­li do swo­jej miej­sco­wo­ści, do­sta­łam mail zopi­sem póź­niej­szych wy­da­rzeń. Taka była jego treść: 
 
 Dro­ga sio­stro An­ge­lo, któ­ra od­mie­ni­łaś na­sze ży­cie,
 tego wie­czo­ra zro­zu­mia­łam, że zopę­ta­nym może le­piej nie od­ma­wiać na­wet „Oj­cze nasz”. Je­stem nie­co wstrzą­śnię­ta, ale za­ra­zem nie od­czu­wam stra­chu. Po­szłam do mat­ki Da­nie­le­go, żeby ją po­cie­szyć iza­nieść jej mo­dli­twy św. Bry­gi­dy. Za­pew­ni­łam ją, że nor­mal­ne mo­dli­twy moż­na od­ma­wiać. Ale gdy za­czę­ły­śmy je mó­wić, zDa­nie­le­go wy­szedł de­mon; co się wte­dy wy­da­rzy­ło, zdo­łam opo­wie­dzieć sio­strze, tyl­ko gdy się zo­ba­czy­my. Nie chcia­łam wy­cho­dzić, bo ba­łam się zo­sta­wić mat­kę Da­nie­le­go samą, ale samo to, że by­łam tam obec­na, spra­wia­ło, że zły duch co ja­kiś czas „wy­cho­dził naze­wnątrz”; cze­goś ta­kie­go nig­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łam. Wpew­nym mo­men­cie, po kil­ku mi­nu­tach odza­prze­sta­nia mo­dli­twy, zbli­ży­łam się do mat­ki Da­nie­le­go, po­nie­waż oba­wia­łam się, że zbyt ry­zy­ku­je, sie­dząc tak bli­sko nie­go. Sia­dłam więc naka­na­pie po­mię­dzy nimi. Na­stęp­nie prze­ko­na­łam mat­kę Da­nie­le­go, że­by­śmy wy­szły nachwi­lę naze­wnątrz. Wtym cza­sie Daniele zaczął czytać i wyśmiewać siostry książkę o ojcu Amorcie. Zro­zu­mia­łam, że Da­nie­le chciał, abym so­bie po­szła, ale ba­łam się zo­sta­wić znim jego mat­kę sam nasam. Wy­szły­śmy nauli­cę, ana­stęp­nie usły­sza­ły­śmy, że Da­nie­le idzie za nami. Da­nie­le miesz­ka wkoń­cu dłu­gie­go za­uł­ka, wmiej­scu bar­dzo od­osob­nio­nym wnocy. Za­czę­ły­śmy więc szyb­ko iść tym śle­pym za­uł­kiem. Da­nie­le był 80 m za nami iza­czął biec znad­ludz­ką pręd­ko­ścią, zeznie­kształ­co­ną twa­rzą. Zro­zu­mia­łam wte­dy, że nie mamy do­kąd uciec. Od­wró­ci­łam się więc ipo­szłam wjego stro­nę; miał za­miar ude­rzyć wemnie zpręd­ko­ścią sa­mo­cho­du wy­ści­go­we­go. Wie­dzia­łam, że mo­dli­twa roz­zło­ści de­mo­na jesz­cze bar­dziej, ale po­my­śla­łam, że je­śli mam umrzeć, tochcę umrzeć zmo­dli­twą naustach, krzyk­nę­łam więc: „Zdro­waś Ma­ry­jo, ła­ski peł­na!”, iwte­dy Da­nie­le rap­tow­nie skrę­cił. Póź­niej prze­biegł jesz­cze metr, agdy się za­trzy­mał, był znów zwy­kłym Da­nie­lem.
 Dwóch męż­czyzn wy­szło zpo­bli­skiej piz­ze­rii, bo usły­sze­li, jak Da­nie­le krzy­czał tym nie­ludz­kim gło­sem, sama sio­stra wie… Ba­łam się zo­sta­wić mat­kę Da­nie­le­go samą, bo był wgor­szym sta­nie niż wte­dy, kie­dy sio­stra go wi­dzia­ła, inie był zwią­za­ny. Ba­łam się, że mógł­by ją za­bić. Wró­ci­ły­śmy więc do domu ipo­wie­dzia­łam jej, żeby nic nie mó­wi­ła, tyl­ko się mo­dli­ła. Ale de­mon sta­le wy­cho­dził ichciał, że­by­śmy nanie­go pa­trzy­ły iznim roz­ma­wia­ły. Prze­ra­ża­ją­cym gło­sem mó­wił: „Patrz namnie! Patrz namnie!”. Ale ja nanie­go nie pa­trzy­łam ipo­wie­dzia­łam mat­ce Da­nie­le­go, żeby mu nig­dy nie od­po­wia­da­ła. Wkoń­cu zro­zu­mia­łam, że le­piej bę­dzie, je­śli so­bie pój­dę, bo in­a­czej sy­tu­acja bę­dzie się sta­le po­gar­szać. Wy­szłam, gdy Da­nie­le był nor­mal­ny, ale zmie­niał się znie­sły­cha­ną czę­sto­tli­wo­ścią. Wjed­nej chwi­li był tozwy­kły Da­nie­le, apo dwóch–trzech mi­nu­tach sta­wał się kimś in­nym – wrzesz­czał naswo­ją mat­kę, nie wsta­wał już jed­nak isię nie mio­tał… Nie rzu­cił się nanas, bo Ma­don­na mu natonie po­zwo­li­ła. Ja zwra­ca­łam się wmy­ślach do na­szej nie­bie­skiej Mat­ki: „Ma­don­no, co mam ro­bić? Nie mam do­świad­cze­nia, nie wiem, jak po­stą­pić, ale nie mogę tuzo­sta­wić mat­ki Da­nie­le­go sa­mej. Bła­gam cię, chroń nas”. Mat­ka Da­nie­le­go nie czu­ła się do­brze. Inie ma ni­ko­go bli­skie­go, kto mógł­by jej po­móc. Wi­dzi sio­stra, że Da­nie­le jest wcięż­kiej sy­tu­acji, tak jak sio­stra mó­wi­ła. Pro­szę owska­zów­ki, co ro­bić. 
 POD­PIS
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